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Marzec przynosi ze sobą coś więcej niż tylko zmianę pogody. Przynosi oddech,
światło i cichą zachętę, by przyjrzeć się temu, jak wiele znaczą nasze codzienne
decyzje — te drobne, często niedostrzegalne, a jednak kształtujące dzieciństwo,
dorastanie i rodzinne relacje.
W tym numerze pokazujemy, że siła rodzicielstwa nie leży w wielkich gestach,
lecz w uważności: w tym, jak rozmawiamy, jak słuchamy, jak reagujemy.
Pisząc o zdjęciach, komunikacji, logopedii czy integracji sensorycznej,
przypominamy, że małe działania potrafią przynieść ogromne efekty.
A w wywiadzie z dziewiętnastoletnią Mają — historii przejmującej, ale pełnej
światła — widzimy, jak ważne jest, by młodzi ludzie mieli przestrzeń do
samodzielności, do popełniania błędów i do proszenia o pomoc. Jej słowa są
cennym przypomnieniem, że dorosłość zaczyna się dużo wcześniej niż pierwszy
dzień na uczelni.
Wiosna to dobry moment, by zrobić porządki nie tylko w szafach, ale też w
relacjach. Odświeżyć komunikację. Zatrzymać się przy tym, co naprawdę buduje
więź. Bo to właśnie codzienne wybory rodziców i opiekunów tworzą fundament,
na którym dzieci uczą się odwagi, samodzielności i zaufania do siebie.
Życzymy Państwu, aby ten numer stał się inspiracją do małych zmian, które z
czasem stają się wielkimi krokami ku lepszemu życiu — dla dzieci i dla
dorosłych.

SŁOWO OD REDAKCJI

Z serdecznością,
Anna i Dorota
Redakcja Akademii Rodzica
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Dziecko stoi na scenie. Ma tremę, ale też nadzieję, że zobaczy twarz
mamy, taty, babci. Że zobaczy uśmiech, wsparcie, dumę. 
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Dzieci w obiektywie. 
O tym, jak jedno zdjęcie może zmienić
całe dzieciństwo — i całe dorastanie

Kilka lat później inny młody człowiek siedzi w swoim pokoju i marzy o przyszłości.
Chce studiować prawo. Chce zostać sędzią. Chce być kimś, kto budzi szacunek, kto
stoi ponad emocjami, kto reprezentuje powagę i odpowiedzialność. I nagle, w wieku
piętnastu lat, zaczyna rozumieć, że jego przyszłość może zostać oceniona nie tylko
przez pryzmat jego wiedzy i charakteru, ale także przez zdjęcia, które od lat krążą w
internecie. Naga sesja noworodkowa, którą rodzice uważali za „uroczą”. Zdjęcie na
nocniczku, które miało być „zabawne”. Fotografia z plaży dla naturystów, wrzucona
przez dziadków, bo „przecież był taki malutki”. Ujęcie, na którym widać jego złość,
płacz, bezradność — emocje, które miały zostać w domu, a nie w sieci. On już wie, że
te obrazy nie znikną. Wie, że ktoś może je znaleźć. Wie, że ktoś może je wykorzystać.
Wie, że w świecie, w którym rekrutacje zaczynają się od wyszukiwarki, a opinie
buduje się na podstawie cyfrowych śladów, te zdjęcia mogą stać się bronią. Czuje
całym sobą, że to, co miało być niewinną pamiątką, może obrócić się przeciwko
niemu. Że ktoś kiedyś może zapytać: „To pan na tym zdjęciu?”. Że ktoś może to
wykorzystać, by go ośmieszyć, podważyć, zdyskredytować. Że jego prywatność
została oddana światu, zanim zdążył zrozumieć, czym prywatność jest.

Te dwie sceny — dziecko na scenie i nastolatek z
marzeniami — są dziś codziennością. I obie zaczynają się
od jednego: od telefonu w ręku dorosłego.

Że poczuje, że jest ważne. Podnosi wzrok… i widzi ścianę telefonów.
Dziesiątki ekranów zasłaniają twarze najbliższych. Zamiast oczu — szkło.
Zamiast kontaktu — nagrywanie. Zamiast obecności — dokumentowanie.
Dziecko nie widzi już rodzica. Widzi urządzenie. Widzi, że ktoś bardziej
chce mieć pamiątkę niż być z nim w tej chwili. 

Widzi, że jego występ stał się treścią do nagrania, a nie przeżyciem do
wspólnego zapamiętania. Dla dorosłego to drobiazg. Dla dziecka — sygnał.
Sygnał, że musi zasłużyć na uwagę. Że musi dobrze wypaść. Że jest
oceniane. Że jest oglądane. Że jego wartość zależy od tego, jak wypadnie na
nagraniu. To doświadczenie zostaje w nim na długo. Uczy je, że obecność
rodzica trzeba zdobywać, a nie otrzymywać. Że emocje są mniej ważne niż
kadr. Że bliskość można zastąpić telefonem.
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Rodzice fotografują swoje dzieci od
pierwszych dni życia. Chcemy zatrzymać
uśmiech, pierwszy krok, występ na
przedszkolnej scenie, moment, w którym
nasze dziecko odważnie recytuje wierszyk.
Chcemy pamiętać, chcemy pokazać bliskim,
chcemy się pochwalić. To naturalne. Ale w
epoce smartfonów i mediów
społecznościowych zdjęcie przestało być
niewinną pamiątką. Stało się danymi
osobowymi dziecka, cyfrowym śladem, który
może przetrwać dłużej niż samo dzieciństwo.
Dla dorosłego fotografia to moment. Dla dziecka — to jego twarz, jego ciało, jego
emocje, jego prywatność. A dla Internetu? To materiał, który można skopiować,
zapisać, udostępnić dalej, przerobić, wykorzystać w sposób, którego nie
przewidzimy. Wystarczy jedno kliknięcie, by zdjęcie dziecka trafiło w miejsca, o
których rodzic nigdy nie pomyślał: na prywatne dyski obcych osób, do grup, które
nie powinny go widzieć, do przestrzeni, które nie są bezpieczne. Dziecko nie ma
kontroli nad tym, co zrobimy z jego wizerunkiem. A my — dorośli — często nie
zdajemy sobie sprawy, jak łatwo jedno zdjęcie może stać się początkiem problemów,
które wrócą dopiero za kilka lat.

Każde zdjęcie wrzucone do sieci tworzy cyfrowy ślad. To ślad, który nie znika,
którego nie da się w pełni usunąć, który może zostać zapisany na cudzych
urządzeniach i wypłynąć w najmniej oczekiwanym momencie. Dla małego dziecka to
nic nie znaczy. Dla nastolatka — może być wszystkim. To, co dla nas było uroczym
wspomnieniem, dla dorastającego dziecka może być źródłem wstydu, lęku, a nawet
przemocy rówieśniczej.

Dziecko, którego życie od najmłodszych lat jest dokumentowane i publikowane,
dorasta w poczuciu, że jest obserwowane. Że jego wizerunek nie należy do niego. Że
inni mają prawo go oceniać. To może prowadzić do nadmiernej samokontroli, lęku
przed oceną, perfekcjonizmu, zaniżonej samooceny, poczucia braku prywatności i
trudności w budowaniu tożsamości. Dziecko, które dorasta w Internecie, dorasta
inaczej. Uczy się, że jego wartość zależy od reakcji innych, 
że jego wygląd jest ważniejszy niż jego przeżycia, że jego 
emocje są treścią dla innych, że jego błędy mogą zostać 
zapamiętane na zawsze.

To nie jest abstrakcja. To codzienność wielu młodych
ludzi, którzy wchodzą w dorosłość z poczuciem, że
ich życie od zawsze należało do publiczności.
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Warto zatrzymać się nad tym, co dzieje się
w szkołach i przedszkolach. To, że na sali
jest dużo ludzi, nie oznacza, że wydarzenie
jest publiczne. To wydarzenie wewnętrzne,
organizowane dla określonej społeczności.
A jednak rodzice nagrywają wszystkie
dzieci, nie tylko swoje. Nauczyciele robią
zdjęcia prywatnymi telefonami. Inni
rodzice publikują grupowe zdjęcia bez
pytania. Nagrania z występów trafiają na
TikToka, Facebooka, Instagram. W dobrej
wierze, z dumy, z emocji. Ale bez zgody
innych dzieci. A to już nie jest niewinna
pamiątka. To naruszenie prywatności — i
realne zagrożenie.

Szczególnie niebezpieczna jest praktyka fotografowania dzieci przez nauczycieli
prywatnymi telefonami. Nauczyciel nie jest fotografem. Nie jest też właścicielem
wizerunku dzieci. Robienie zdjęć prywatnym telefonem naraża dane dziecka na
wyciek, łamie zasady ochrony danych, tworzy niekontrolowane kopie w chmurach
prywatnych kont i odbiera rodzicom prawo do decydowania o wizerunku dziecka.
Wystarczy zgubiony telefon, włamanie na konto, automatyczna synchronizacja zdjęć
— i wizerunek dziecka trafia w niepowołane ręce.

Najtrudniejsza prawda dotyczy jednak rodziców fotografujących inne dzieci. Rodzic
ma prawo fotografować swoje dziecko. Nie ma prawa fotografować cudzych.
Dlaczego? Bo nie zna historii tych dzieci. Nie wie, czy są objęte ochroną prawną, czy
są w trakcie spraw rodzinnych, czy mają zakaz publikacji wizerunku, czy rodzice
walczą o ich bezpieczeństwo, czy publikacja może narazić je na realne zagrożenie.
Jedno zdjęcie wrzucone do sieci może złamać czyjąś ochronę. Może złamać czyjeś
życie.

Dziecko nie ma wpływu na to, co
publikujemy. Ale będzie musiało żyć z
konsekwencjami. I kiedyś może zapytać:
„Dlaczego wrzuciłaś to do Internetu?”,
„Dlaczego wszyscy to widzieli?”, „Dlaczego
nie pomyślałaś o mnie?”. To będzie
najtrudniejsza rozmowa.
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Pedagog specjalizująca się w resocjalizacji, socjoterapii i terapii pedagogicznej. 
Absolwentka WSAiB w zakresie marketingu.

Twórczyni i realizatorka warsztatów edukacyjnych i profilaktycznych 
dla dzieci i młodzieży: >Jak nie schrzanić sobie życia wchodząc w konflikt z prawem=.

Pracuje z wykorzystaniem metod teatralnych, dramy stosowanej i Teatru Forum.
Dyrektor Marketingu Fundacji Pozytywni, zaangażowana w organizację konferencji,

kongresów i szkoleń.
Zaraża miłością do teatru, dzieli się pozytywnym nastawieniem do człowieka. 

Kocha przyrodę, las i morze.

mgr Dorota Jankowiak-Dąbrowska

Możemy udawać, że to tylko zdjęcia. Że to tylko pamiątki. Że „wszyscy tak robią”.
Ale dzieci widzą więcej, niż nam się wydaje. Widzą, kiedy zamiast ich oczu patrzymy
w ekran. Widzą, kiedy ich emocje stają się treścią do publikacji. Widzą, kiedy ich
prywatność przestaje być ich własnością. I czują — czasem bardzo wcześnie — że
to, co wrzucamy do sieci, zostanie z nimi na długo, może na zawsze.

Dziecko na scenie, które szuka twarzy rodzica, a widzi
tylko telefony, uczy się, że musi zasłużyć na uwagę.
Nastolatek, który marzy o poważnym zawodzie, a
jednocześnie boi się zdjęć z własnego dzieciństwa, uczy
się, że jego przeszłość może zostać użyta przeciwko
niemu. Oboje żyją w świecie, w którym to nie one
decydowały o swoim wizerunku — decydowali dorośli.
My.

I właśnie dlatego to my musimy zatrzymać się pierwsi. Zanim zrobimy zdjęcie.
Zanim je opublikujemy. Zanim udostępnimy. Zanim klikniemy „opublikuj”, warto
zadać sobie jedno, najprostsze pytanie: 
Czy to chroni moje dziecko — czy je naraża?

Bo zdjęcie to nie pamiątka. To decyzja. Decyzja, która zostaje z dzieckiem na lata —
czasem na całe życie. A dzieci zasługują na to, by ich życie zaczynało się od
bliskości, nie od obiektywu. Od spojrzenia, nie od ekranu. Od bezpieczeństwa, nie
od cyfrowego śladu.

To my jesteśmy ich pierwszym lustrem.
Pierwszym świadkiem. Pierwszym światem. 
I to od nas zależy, czy zobaczą w naszych oczach
miłość — czy tylko telefon.
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Wiosenne porządki 
w relacjach 

– jak odświeżyć komunikację 
w rodzinie?

.  Refleksyjne spotkania 
      z Aleksandrą Lehmann

Psycholożka (SWPS, 2011) interwentka kryzysowa, trenerka edukacyjna. 
W latach 2012-2024 zawodowo związana z Miejskim Ośrodkiem Pomocy
Rodzinie, gdzie pracowała zarówno indywidualnie jak i warsztatowo z
nastolatkami, dorosłymi, parami i rodzinami. Certyfikowana trenerka
"Szkoły dla Rodziców i Wychowawców" aktywnie działająca w tym obszarze
od kilkunastu lat.
Aktualnie prowadzi prywatną praktykę pod szyldem "Alter" gdzie pracuje
głównie z nastolatkami metodą 1:1 oraz warsztatowo, udowadniając, że
posiadanie pasji jest świetną profilaktyką zachowań ryzykownych.
Posiadaczka licznych certyfikatów w obszarze relacji, zaburzeń,
komunikacji, kryzysów i wyzwań okresu dojrzewania, zarówno tych po
stronie rodziców jak i nastolatków.
Prywatnie pasjonatka podróży, książek, street artu i przekonania, że "każdy
minus to już połowa plusa - to co pomiędzy, to zmiana".

7

Wiosna kojarzy się z nowym początkiem. Otwieramy okna, wpuszczamy do domu
świeże powietrze, porządkujemy szafy i pozbywamy się tego, co już
niepotrzebne. A gdyby tak podobne porządki zrobić w relacjach rodzinnych?
Codzienny pośpiech, zmęczenie i nadmiar obowiązków sprawiają, że
komunikacja w rodzinie z czasem przestaje być uważna i czuła. Wiosna to dobry
moment, by to zmienić. Kto podejmie wyzwanie? :)
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Otwórz „okna” – zacznij od uważności

Nie da się poprawić komunikacji bez zatrzymania się. Pierwszym krokiem do
wiosennego odświeżenia relacji jest uważne przyjrzenie się temu, jak dziś ze sobą
rozmawiamy. Czy słuchamy się nawzajem? Czy przerywamy? Przekrzykujemy?
Czy reagujemy złością, zanim spróbujemy zrozumieć? Warto przez kilka dni po
prostu obserwować rodzinne rozmowy – bez oceniania, ale z ciekawością i
uważnością właśnie. Zauważyć, w jakich sytuacjach najczęściej dochodzi do spięć.
Czy są to poranki przed wyjściem do szkoły? Odrabianie lekcji? Wieczorne
zmęczenie? Sama świadomość schematów to już duży krok do przodu. 

Zrób porządek w „języku poleceń”

Rodzice często – zupełnie nieświadomie – przechodzą w tryb zarządzania:
„Posprzątaj”, „Przestań”, „Ile razy mam powtarzać?”. Jeśli taki język dominuje na
co dzień, dziecko może czuć się bardziej kontrolowane niż wysłuchane.
Spróbujmy zamienić komunikaty oceniające na opisowe i wspierające. Zamiast:
„Znowu masz bałagan!”, można powiedzieć: „Widzę, że na biurku jest dużo
rzeczy. Co możemy zrobić, żeby łatwiej było ci się tu uczyć?”. Zamiast: „Nie
przesadzaj”, lepiej: „Widzę, że to jest dla ciebie trudne. Opowiesz mi o tym?”.
Taka zmiana nie oznacza braku granic. Oznacza natomiast więcej szacunku,
przyjrzenie się wzajemnym potrzebom i zaproszenie do współpracy.
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Wiosenne odświeżenie relacji warto wesprzeć konkretnymi działaniami. Jednym z
nich może być wprowadzenie stałego czasu na rozmowę – na przykład „piętnastu
minut dla rodziny” kilka razy w tygodniu. Bez telefonów, bez telewizora, bez
pośpiechu.
Można zadać proste pytania:
· Jak Ci minął dzisiejszy dzień?
· Co było trudne? Co było dobre/fajne/ważne?
· Czego potrzebujesz/obawiasz się jutro? Na co czekasz?
Taki rytuał uczy otwartości i pokazuje dzieciom, że rozmowa jest naturalną częścią
życia, a nie tylko reakcją na problem. Odpowiedzi i uczucia rodziców w takiej
rozmowie są też świetną formą modelowania i pokazania, że „wszystko z Tobą
ok”. 
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Naucz się słuchać, nie tylko odpowiadać

Wielu z nas słucha po to, by za chwilę odpowiedzieć, poprawić, dać radę.
Tymczasem dzieci (i dorośli) często najbardziej potrzebują bycia wysłuchanym. Po
prostu i aż. 
Aktywne słuchanie polega na parafrazowaniu, zadawaniu otwartych pytań i
dawaniu przestrzeni na emocje. Czasem wystarczy powiedzieć: „Rozumiem, że to
mogło być przykre” – bez natychmiastowego szukania rozwiązania.
Gdy dziecko czuje, że jego emocje są ważne, chętniej mówi o swoich przeżyciach.
A to buduje zaufanie, które jest fundamentem dobrej komunikacji.

Wprowadź rodzinne rytuały rozmowy
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Przepraszaj – to też część porządków

W każdej rodzinie zdarzają się konflikty. Wiosenne porządki w relacjach to także
gotowość do przyznania się do błędu. Rodzic, który potrafi powiedzieć:
„Przepraszam, poniosło mnie. Nie powinienem tak krzyczeć”, daje dziecku
bezcenną lekcję odpowiedzialności i pokory.
Niewyjaśnione napięcia gromadzą się jak kurz i utrudniają bliskość. 
Warto więc wracać do trudnych sytuacji i spokojnie je omawiać, 
zamiast udawać, że nic się nie stało, bo to tak jak kurz 
pod dywanem właśnie, nie znikną same. 

Zasiej nowe nawyki

W każdej relacji możemy coś zasadzić – na przykład nawyk doceniania. Spróbujmy
codziennie powiedzieć każdemu domownikowi chociaż jedno budujące zdanie:
„Dziękuję, że pomogłeś mi...”, „Podobało mi się, jak dziś…”, „To świetne, że
próbujesz..”
Pozytywne komunikaty wzmacniają więź i budują poczucie własnej wartości oraz
bezpieczeństwa, co przekłada się na łatwiejszą i bardziej otwartą komunikację.

Wiosenne porządki w relacjach nie wymagają rewolucji. To raczej małe,
konsekwentne zmiany: więcej słuchania, mniej oceniania; więcej ciekawości,

mniej pośpiechu. To spowoduje, że dom będzie nie tylko budynkiem, ale
wartością, którą kojarzymy z uśmiechem – jak wiosnę :)
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�  Kącik logopedyczny 
– małe ćwiczenia, wielkie efekty

dr n. hum. Anna Walencik-Topiłko

Ambasadorka Programu Szkoła Dobrego Słowa.
Językoznawczyni, logopedka, wykładowczyni akademicka, 

autorka i redaktorka publikacji naukowych oraz edukacyjnych.
Doktor nauk humanistycznych, adiunkt na Uniwersytecie Gdańskim, 

gdzie kieruje Podyplomowymi Studiami Emisji i Higieny Głosu. 
Specjalizuje się w neurologopedii, logorytmice i emisji głosu. 

Od ponad dwóch dekad łączy teorię z praktyką, prowadząc szkolenia, warsztaty 
i wykłady dla nauczycieli, terapeutów i studentów.

Jest autorką książki  >Głos jako narzędzie=, współautorką podręczników
akademickich z logopedii i edukacji przedszkolnej, a także twórczynią

multimedialnych programów terapeutycznych. Współpracuje z wieloma
wydawnictwami edukacyjnymi jako redaktorka merytoryczna i recenzentka.

Jej pasją jest praca z głosem, słowem i relacją. W swojej działalności łączy
naukową precyzję z głęboką wrażliwością na potrzeby drugiego człowieka.

Wierzy, że dobre słowo ma moc przemiany 
— osobistej, wspólnotowej i edukacyjnej.

Ruch w logopedii.
Duża i mała motoryka 

w rozwoju mowy dziecka.
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Trening słuchu (o którym pisałam w poprzednich numerach naszego periodyku)
oraz ćwiczenia ruchowe odbywające się w gabinecie logopedycznym nikogo nie
powinny dziwić. Powinno być oczywiste, że prawidłowo funkcjonujący słuch oraz
sprawność motoryczna na określonym poziomie stanowią podstawę biegłego
posługiwania się mową. Logopeda wie to i teoretycznie, i praktycznie. Obserwuje
bowiem mowę i umiejętności komunikacyjne w kontekście ogólnego rozwoju
psychomotorycznego. A jednak często logopedzi pracujący z małymi dziećmi
spotykają się ze zdziwieniem rodziców i stawianymi przez nich pytaniami: „Dlaczego
pani/pan nie ćwiczy z moim dzieckiem mowy, tylko robi ćwiczenia gimnastyczne?
Przecież to strata czasu. Moje dziecko chodzi na gimnastykę korekcyjną, więc tam
ćwiczy wystarczająco. Na tych zajęciach powinno uczyć się poprawnie mówić”.
Mniejsze zdziwienie, ale również nie do końca zrozumienie, można obserwować
wobec ćwiczeń słuchowych. Rodzice nie bardzo potrafią samodzielnie znaleźć
uzasadnienie do odbywających się w gabinecie treningów słuchu i ich związku z
ćwiczeniami mowy – szczególnie, jeśli ćwiczenia słuchowe dotyczą dźwięków
otoczenia, natury, a nie dźwięków mowy. Kojarzą im się one z zabawą, a nie z
terapią logopedyczną. 

Tak więc ogólna wiedza na poruszany w niniejszym tekście temat jest w środowisku
społecznym nadal niewystarczająca. Rolą logopedy jest wytłumaczyć i przedstawić,
jakie umiejętności słuchowe i ruchowe leżą u podstaw mowy – i wówczas stanie się
jasna potrzeba ich stosowania. Warto to zrobić od razu po diagnozie dziecka, w
trakcie przedstawiania rodzicom programu ramowego terapii. 

Uwarunkowania słuchowe omówiłam poprzednio – obecnie zajmę się zwróceniem
uwagi na rolę określonej sprawności motorycznej na rozwój i stan języka.
Aby dziecko było w stanie prawidłowo ukształtować wzorzec artykulacyjny
poszczególnych dźwięków mowy i ich łączenia w większe struktury językowe,
potrzebna jest odpowiednia sprawność ruchowa. Dotyczy ona bezpośrednio mięśni
narządów mowy – oddechowych, fonacyjnych i artykulacyjnych – oraz ich
koordynacji. Jednak powinna być rozpatrywana w odniesieniu do ogólnej
sprawności motorycznej dziecka. Liczą się umiejętności w zakresie koordynacji
ruchowej dużej motoryki. Ważna jest umiejętność napinania i rozluźniania
określonych grup mięśniowych w organizmie, umiejętności dziecka w zakresie
pojmowania przestrzeni, wiedzy o schemacie własnego ciała, poczucie stronności
(prawa/lewa strona), sylwetki ciała, umiejętności motorycznych rąk, precyzji
manualnych. 

Ważne jest więc dla kształtowania się mowy, jak dziecko realizuje
ruch w zakresie makroruchów – by potem mogło równie dobrze i
sprawnie tworzyć mikroruchy potrzebne do realizacji głosek i ich
połączeń.
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Część z tych metod powinno się stosować i w profilaktyce logopedycznej, i w
terapii (np. logopedyczne ćwiczenia słuchowe, logorytmikę, MTD). Pozostałe
charakterystyczne są dla terapii logopedycznej – o ich doborze decyduje
logopeda, biorąc pod uwagę rodzaj i stopień zaburzenia komunikacji językowej
oraz wiek dziecka.
W niektórych sytuacjach niezbędne jest wsparcie rehabilitanta ruchowego,
fizjoterapeuty, terapeuty manualnego lub osteopaty. Zakresy działania tych
specjalistów opiszę w następnym numerze.
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Dlatego w postępowaniu logopedycznym
proponowane są różne metody, dzięki którym
logopeda może efektywnie oddziaływać na
umiejętności ruchowe dzieci. Wśród często
stosowanych znajdują się: 

metody bazujące na ćwiczeniach ruchowych
- Weroniki Sherborne (ruch rozwijający) lub
Paula Dennisona (kinezjologia edukacyjna);
metody łączące ćwiczenia słuchowe i
ruchowe – Petara Gubarina (metoda werbo-
tonalna), Jean Ayres (integracja
sensoryczna), Marty Bogdanowicz (Metoda
Dobrego Startu), logorytmika (rodzaj
odziaływań muzykoterapeutycznych, który
ma na celu kształtowanie lub korygowanie
komunikacji językowej).

Logopedzi poznają wyżej wymienione metody lub ich elementy na studiach lub na
warsztatach i szkoleniach doskonalących. Warto znać ich wiele, gdyż umożliwia to
specjaliście dobór optymalnych oddziaływań w konkretnej sytuacji terapeutycznej.
W odniesieniu do dzieci ćwiczenia logopedyczne przyjmują bardzo często formę
zabawy, by zwiększyć efektywność. Dziecko bawiąc się – wykształca w formie
bliskiej swojej naturalnej aktywności określone umiejętności. Również ćwiczenia
motoryki można zaproponować jako atrakcyjne zabawy. Można je wykonywać na
zajęciach indywidualnych lub grupowych. Potrzebne będą odpowiednio dobrane
rekwizyty, instrumenty muzyczne lub wyposażenie. 
Poniżej podane są przykłady zabaw.
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Propozycje ćwiczeń do wykonania w domu, by komunikacja była skuteczniejsza.

Granie na prostych instrumentach perkusyjnych. Dziecko
powinno być zachęcane przez osobę prowadzącą do
wystukiwania prostych rytmów lub dowolnej ekspresji
wyrażanej przy pomocy instrumentu. Należy zwrócić
uwagę, by była zróżnicowana artykulacja (sposób
realizacji dźwięku – raz dłonią, raz pałeczką. Najpierw
jedną ręką, następie obiema).

Zabawa: Powtórz, co robię. Dziecko ma zawiązane
oczy. Osoba prowadząca klaszcze. Zdejmujemy
dziecku opaskę – dziecko ma pokazać lub powtórzyć
samodzielnie realizację dźwięków. Następnie:
tupiemy, mlaszczemy, gwiżdżemy itp. Również w
określonych sekwencjach).

Rekwizyt: piłka z gąbki lub woreczek z grochem.
Przekazywanie piłki/woreczka z ręki do ręki. Następnie
przerzucanie (koordynacja ruchowa).

Rekwizyt: piłka plażowa. Dziecko siedzi w siadzie
skrzyżnym. Toczy piłkę wokół siebie tak, by jej nie
zgubić (koordynacja ruchowa).
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Rekwizyt jak powyżej. Logopeda/rodzic siada naprzeciwko dziecka w siadzie
skrzyżnym. Przetaczają do siebie piłeczkę (koordynacja ruchowa). 

Rekwizyt: obręcz (typu hula-hoop). Dziecko przechodzi przez trzymaną przez
logopedę/rodzica obręcz w różny sposób – przodem, tyłem, bokiem
(koordynacja ruchowa, poruszanie się w przestrzeni).

Rekwizyt jak powyżej. Obręcz leży na podłodze. Dziecko wskakuje do środka
obręczy najpierw przeskakując z nogi na nogę, a następnie obunóż (koordynacja

ruchowa, poruszanie się w przestrzeni).

Rekwizyt: woreczek z grochem. Dziecko idzie
wyznaczony dystans trzymając woreczek tak, by
nie upad w różny, wymyślny sposób, np. na
jednym ramieniu, na głowie, na wyciągniętych
przed siebie dłoniach, między brodą a klatką
piersiową, w ręce zgiętej w łokciu… (koordynacja
ruchowa, napięcie określonej partii mięśni,
świadomość ciała).
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Dziecko leży na plecach i ruchami
naśladuje marsz na suficie (koordynacja
ruchowa, napięcie określonych partii
ciała).

Dziecko chodzi w miejscu. Na hasło klaszcze w
wyznaczony sposób, np. nad głową, przed sobą,
za sobą, z prawej strony, z lewej strony
(koordynacja ruchowa, poruszanie się w
przestrzeni, różnicowanie stron).

Stanie przez chwilę na jednej
nodze (koordynacja ruchowa,
świadomość ciała).

Rekwizyt: kilka dużych klocków. Rozkładamy klocki w linii
prostej. Zadaniem dziecka jest przejść ponad klockami
(koordynacja wzrokowo-ruchowa, poruszanie się w przestrzeni).

Zabawa: Zbieramy grzybki. Rekwizyt jak powyżej.
Logopeda/rodzic rozkłada klocki na podłodze w

różnych miejscach w gabinecie. Zadaniem dziecka
jest przejść i zebrać grzyby do kosza, nie

zatrzymując się (koordynacja wzrokowo-ruchowa,
poruszanie się w przestrzeni, świadomość ciała).
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Rekwizy: duży arkusz szarego papieru z namalowanymi
kolorowymi kołami. Dziecko siada i wodzi prawą ręką,
potem lewą po wzorze koła. Następnie staje i wodzi
stopą prawą i lewą nad kołami (koordynacja wzrokowo-
ruchowa, świadomość ciała).

Zabawa: Imieniny prawej strony. Logopeda/rodzic przygotowuje kilka
identycznych naklejek. Jedną nakleja dziecku na prawą dłoń mówiąc, że prawa
ręka ma dzisiaj imieniny i dostała prezent. Następnie wspólnie poszukują u
dziecka innych „prawych” części ciała i rozdają im prezenty – naklejki. Na
następnym spotkaniu lewa strona jest konsekwentnie nazywana i naznaczana
(schemat własnego ciała, różnicowanie stron).

Zabawa: Latający dywan. Logopeda/rodzic bierze duży
ręcznik i piłkę. Siadają z dzieckiem naprzeciwko siebie.
Trzymają ręcznik za rogi i starają się utrzymać na nim piłkę.
Następnie podrzucają ją naprężając ręcznik (koordynacja
wzrokowo-ruchowa).

Rekwizyt: janczary w formie zapinanej bransoletki. Logopeda/rodzic zapina
janczary na przegubie dłoni dziecka. Zabawa polega na przejściu z miejsca na
miejsce tak, by janczary nie zagrały. Na początku dziecko chodzi wolno. Następnie
coraz szybciej. Utrudnieniem tego ćwiczenia dla sprawnego ruchowo dziecka jest
przymocowanie janczarów na kostce nogi (koordynacja ruchowa, świadomość
ciała).
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Cisza, która niszczy bezpieczną więź
Budowanie bezpiecznej więzi z dzieckiem opartej na zaufaniu oraz wspieranie go w
radzeniu sobie z emocjami jest pragnieniem wielu rodziców. John Bowlby wskazał,
że kluczową rolę w jej budowaniu odgrywa wrażliwa obecność dorosłego, tzn. nie
tylko fizyczna, ale i emocjonalna a wraz z nią gotowość do pośpieszenia z pomocą.
Rodzicielstwo jest jednak drogą pełną wyzwań, szczególnie w momentach napięcia,
bezsilności wobec trudnych zachowań dziecka, trudno zachować wspierającą
postawę. Zdarza się wówczas, że rodzice sięgają po strategię karania ciszą, która
ma im pomóc odzyskać poczucie kontroli i wpływu. Często dzieje się to z poczucia
absolutnej bezsilności, a nie ze złej woli rodzica. Stoi za tym lęk o przyszłość
dziecka, o relację z nim lub o utratę autorytetu.

Karanie ciszą polega na wycofaniu się z kontaktu z dzieckiem – milczeniu,
ignorowaniu jego obecności, braku reakcji na słowa i gesty. Rodzic może być
przekonany, że w ten sposób daje dziecku przestrzeń do refleksji i samodzielnego
wyciągnięcia wniosków. Z perspektywy dziecka jednak, taka cisza nie jest neutralna,
a jest zagrażająca. Jest doświadczeniem bardzo trudnym i obciążającym
emocjonalnie. Dziecko nie analizuje wówczas swojego zachowania, co mogło zrobić
inaczej. Najczęściej nie rozumie wtedy, za co jest „karane” i w związku z tym
przeżywa silny lęk o więź z rodzicem i o utratę jego miłości. Doświadczanie karania    
ciszą podkopuje poczucie własnej wartości dziecka.

Niewypowiedziany, lecz silnie odczuwany
przekaz brzmi: „jestem nieważny”, „nie
zasługuję na uwagę, rozmowę i bliskość” co
może mieć negatywny wpływ nie tylko w
dzieciństwie, ale i w przyszłości. Być może
dziś poznajesz tą perspektywę po raz pierwszy
i masz poczucie winy. Być może jest to
moment, w którym potrzebujesz właśnie
więcej łagodności dla siebie, zgody na
popełnianie pomyłek i wybaczenia sobie.
Traktowanie siebie z łagodnością da ci więcej
przestrzeni do wybaczenia dziecku. Agnieszka
Stein napisała kiedyś, że w rodzicielstwie
wystarczy wzór i troska. Zatem skoro rodzice
stanowią dla dziecka wzór interakcji
emocjonalnych, stąd ważne jest rozwijanie
rodzicielskiej samoświadomości oraz
umiejętności regulowania własnych emocji.
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Dlatego to co może być wspierające, to wszelkie narzędzia pomagające się samemu
wyregulować, obniżyć napięcie, by zamiast koncentracji na wygaszeniu jakiegoś
zachowania, zrobić więcej przestrzeni na poszukiwanie potrzeb i intencji stojących
za zachowaniem dziecka. Przykładem może być zrobienie sobie pauzy, do której
można zaprosić dziecko i wspólnie zrobić kilka głębokich, regulujących oddechów,
można także umyć twarz w zimnej wodzie, czy przeskanować ciało żeby zauważyć,
która jego część najbardziej jest napięta. Pomysłów jest wiele, jednak warto mieć w
sobie jeszcze taką otwartość i gotowość na sięgnięcie po wsparcie innego dorosłego,
by zamienić automatyczne reakcje na wspierające. Może warto też pamiętać o tym,
że samo towarzyszenie, gdy dziecko przeżywa trudne emocje jest ważne dla
budowania ufnej więzi, jest informacją „jesteś dla mnie ważny”.
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Co zatem może zrobić rodzic? 
Pierwszym krokiem jest uznanie, że karanie ciszą –
nawet jeśli wynika z bezradności czy braku innych
narzędzi – stanowi formę przemocy emocjonalnej i
uniemożliwia budowanie bezpiecznej więzi.
Kolejnym jest podjęcie decyzji o rezygnacji z tej
strategii radzenia sobie w trudnych sytuacjach.
Pomocna jest zmiana nastawienia i przekonania,
że jeśli dziecko powtarza jakieś zachowanie, przy
czymś się bardzo upiera, to nie po to, żeby nam
zrobić na złość, ale dlatego, że próbuje najlepiej
jak potrafi, zadbać o swoje potrzeby. Nie zawsze
te potrzeby są takie oczywiste i łatwe do odkrycia
dla rodzica, do nazwania i zaopiekowania.

Wioletta Przenniak-Cołta

psycholog w Centrum Wsparcia Dobrostan w Tychach,
terapeuta metody dr Yagera, 

certyfikowany trener umiejętności społecznych (TUS), coach rodziców. 
Wspiera dorosłych w budowaniu relacji ze sobą i z dziećmi, 

w zrozumienia emocji i potrzeb oraz w rozwijaniu umiejętności komunikacyjnych.

https://www.facebook.com/search/t
op?q=ludzki%20rodzic

@Ludzki Rodzic
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Mental Power w plecaku: Prawo do Porażki 
Czyli dlaczego Twój wewnętrzny GPS 

nie powinien krzyczeć na kierowcę

W poprzednim numerze włożyliśmy do mentalnego plecaka Twojego dziecka
pierwszy z pięciu filarów Mental Power – Fundament Pewności Siebie. Uczyliśmy
się, jak budować w dziecku wewnętrznego trenera zamiast surowego krytyka. Dziś
dokładamy do tego ekwipunku coś, co waży więcej niż wszystkie szkolne
podręczniki razem wzięte.

Prawo do porażki.

W metodologii Mental Power wiemy jedno: to nie pasmo 
sukcesów buduje prawdziwą odporność psychiczną. Buduje 
ją sposób, w jaki reagujemy na błąd.

Czerwony długopis kontra „Przeliczanie trasy”

Czy zdarzyło Ci się wstrzymać oddech, gdy Twoje dziecko niosło pełny kubek soku?
A gdy sok się rozlał, czy pierwszą reakcją było: „A nie mówiłem?” lub „Znowu to
samo!”?
Spokojnie. To naturalny odruch. Wielu z nas dorastało w systemie „czerwonego
długopisu”, który punktował błędy, a ignorował postępy. Jednak psychologia
rozwojowa mówi jasno: to, jak Ty reagujesz na błąd dziecka, staje się jego
wewnętrznym głosem na całe życie (Dweck, 2006).

W naszym „Narzędziowniku” obowiązuje inna zasada:
Nie ma porażek. Są informacje zwrotne.

To nie znaczy, że błąd nie boli. To znaczy, 
że ten ból może stać się najskuteczniejszym nauczycielem.

Błąd to dane, a nie wyrok

Wyobraź sobie nawigację GPS. Gdy skręcisz w złą ulicę, urządzenie nie krzyczy:
„Jesteś beznadziejnym kierowcą!”. Ono spokojnie komunikuje: „Przeliczam trasę”.
To idealna metafora nastawienia na rozwój (growth mindset). Z punktu widzenia
neurobiologii, błąd jest sygnałem dla mózgu do reorganizacji połączeń. Dzięki
neuroplastyczności mózg uczy się właśnie poprzez korektę strategii (Doidge, 2007).

Porażka nie jest dowodem braku talentu. Jest informacją: ta
konkretna strategia nie zadziałała. 
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Filar II: Odczarować „Przegraną”

Kluczowe pytanie brzmi: co dla Twojego dziecka oznacza potknięcie?
Czy oznacza: „Jestem beznadziejny” (tożsamość)?
Czy oznacza: „Ta metoda nie zadziałała” (lekcja)?

Dziecko, które utożsamia się z błędem, buduje w sobie paraliżujący lęk przed
oceną. Dziecko, które oddziela fakt od swojej wartości, buduje kompetencję.
Odporność psychiczna – jak pisała Ann Masten – to „zwyczajna magia”
codziennych procesów adaptacyjnych (Masten, 2001). Ucząc dziecko
konstruktywnego przeżywania porażki, dajesz mu dostęp do tej magii.

TWÓJ NARZĘDZIOWNIK: Protokół GPS
Trening mentalny to w 75% praktyka. Gdy opadną pierwsze emocje po błędzie,
zastosuj trzy pytania „Metody GPS”:

1.Co się wydarzyło? (Fakty bez ocen).
       Zamiast: „Jestem głupi”, uczymy: „Dostałem jedynkę z matematyki”.

2.Czego Cię to nauczyło? (Szukamy informacji, nie winy).
       „Nie zrozumiałem tematu”, „Zacząłem naukę za późno”.

3.Co zrobisz inaczej następnym razem? (Budujemy nową strategię).
      „Poproszę o pomoc”, „Zacznę naukę dwa dni wcześniej”.

Ten schemat błyskawicznie przenosi dziecko z pozycji ofiary do pozycji sprawcy,
który „przelicza trasę”.

Prawo do Porażki... dla Ciebie, Rodzicu
Dziecko nie uczy się z Twoich wykładów, ale z Twojej postawy. Jeśli Twoja własna
porażka jest dla Ciebie katastrofą – dla niego też będzie zagrożeniem.
Masz prawo „pomylić zjazd”. Jeśli podniosłeś głos, możesz powiedzieć:
„Przepraszam. Mój GPS się zawiesił. Przeliczam trasę i spróbujmy jeszcze raz
spokojnie”. Modelowanie naprawy błędu jest dla dziecka silniejszą lekcją niż Twoja
(nieistniejąca) perfekcja.
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Psycholog biznesu, certyfikowany trener mentalny, trener FRIS® i Extended DISC®.
Konsultant i trener wsparcia dla osób po amputacjach, mówca inspiracyjny. Absolwent

studiów z zakresu psychologii oraz Akademii Trenerów Mentalnych i Akademii Zawodowych
Mówców. Studiował matematykę i fizykę, zawodowo przez lata związany z IT jako analityk

danych i programista oraz UX/UI developer. Pracował również jako lider zespołów
sprzedażowych i trener sprzedaży. W 2022 roku przeszedł amputację nogi, co stało się

punktem zwrotnym w jego życiu zawodowym i osobistym. Od tego czasu koncentruje się na
kompleksowym wspieraniu osób po amputacjach – w procesie rehabilitacji, readaptacji oraz
odbudowy sprawczości i tożsamości. W swojej pracy łączy doświadczenie osobiste z wiedzą

psychologiczną i narzędziami diagnostyczno-rozwojowymi.
Współautor książek „Potęga Samodoskonalenia” oraz „Moc Słów”. 

Od ponad 30 lat dzieli życie między Polskę a Hiszpanię.

Wojciech Kucharski

Manifest Pozytywnego Rodzica (Aktualizacja)
Błąd nie definiuje mnie ani mojego dziecka.
Kocham moje dziecko tak samo w sukcesie, jak i w potknięciu.
Gdy zboczymy z trasy, przeliczamy drogę – nie oceniamy kierowcy.

Co dalej? 
Mamy już w plecaku fundament pewności siebie i prawo do błędu. Ale co zrobić,
gdy porażka boli tak bardzo, że pojawia się wstyd, złość i płacz? Co zrobić, gdy
logika nie działa, bo emocje przejmują stery?

Bibliografia:
Beck, A. T. (1976). Cognitive Therapy and Emotional Disorders.
Doidge, N. (2007). The Brain That Changes Itself.
Dweck, C. S. (2006). Mindset: The New Psychology of Success.
Masten, A. S. (2001). Ordinary magic: Resilience processes in development.

W kolejnym numerze zajmiemy się trzecim
filarem Mental Power – Wewnętrznym
Spokojem. Bo zanim przeliczymy trasę,
musimy najpierw uspokoić rozgrzany
silnik.
Do zobaczenia w treningu! 
Wojciech Kucharski
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 Zaburzenia integracji sensorycznej 
u dzieci w wieku 6–9 lat 

(klasy 1–3 szkoły podstawowej) 
– fakty i mity

Materiał ekspercki dla rodziców i (nauczycieli)
Pierwsze lata edukacji szkolnej są kluczowym okresem dla rozwoju poznawczego,
emocjonalnego i społecznego dziecka. W klasach 1–3 szkoły podstawowej dzieci
uczą się nowych umiejętności, ale również rozwijają zdolność koncentracji,
samoregulacji oraz koordynacji ruchowej. U części uczniów trudności w tych
obszarach mogą być związane z zaburzeniami przetwarzania sensorycznego.
Problematyka ta jest opisywana w koncepcji Integracja sensoryczna, opracowanej
przez amerykańską psycholog i terapeutkę zajęciową Anna Jean Ayres. Zgodnie 
z jej założeniami prawidłowa organizacja bodźców zmysłowych jest fundamentem
dla efektywnego uczenia się, planowania ruchu oraz regulacji emocjonalnej.

Integracja sensoryczna w kontekście funkcjonowania szkolnego
Integracja sensoryczna odnosi się do zdolności ośrodkowego układu nerwowego
do odbierania, organizowania i interpretowania informacji płynących z receptorów
zmysłowych. Obejmuje ona nie tylko zmysły podstawowe (wzrok, słuch, dotyk,
smak, węch), lecz także:

układ przedsionkowy (równowaga i orientacja w przestrzeni),
układ proprioceptywny (czucie głębokie i świadomość ciała).

U dzieci w wieku 6–9 lat prawidłowa integracja tych systemów
 jest szczególnie ważna dla:

rozwoju grafomotoryki,
utrzymania uwagi podczas zajęć,
planowania motorycznego,
kontroli posturalnej,
adaptacji do środowiska szkolnego pełnego bodźców.

W literaturze z zakresu neuropsychologia oraz terapia zajęciowa
wskazuje się, że trudności w przetwarzaniu sensorycznym mogą
wpływać na funkcjonowanie dziecka zarówno w sferze edukacyjnej,
jak i społecznej.
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Najczęstsze mity i fakty

Mit: Zaburzenia integracji sensorycznej są „modną diagnozą”
Fakt: Choć termin zaburzeń integracji sensorycznej nie stanowi odrębnej jednostki
diagnostycznej w ICD-11, trudności w przetwarzaniu sensorycznym są szeroko
opisywane w badaniach naukowych oraz w praktyce klinicznej terapeutów
zajęciowych i psychologów rozwojowych.

Mit: Problemy sensoryczne dotyczą głównie dzieci w wieku przedszkolnym
Fakt: Trudności sensoryczne często stają się bardziej widoczne dopiero w wieku
szkolnym, gdy wzrastają wymagania dotyczące koncentracji, samodzielności i
kontroli zachowania.

Mit: Dziecko z trudnościami sensorycznymi jest niezdyscyplinowane
Fakt: Zachowania takie jak wiercenie się, trudności w utrzymaniu pozycji siedzącej
czy potrzeba ruchu mogą wynikać z poszukiwania bodźców proprioceptywnych
lub przedsionkowych. W takich sytuacjach zachowanie dziecka ma funkcję
regulacyjną.

Mit: Trudności grafomotoryczne wynikają wyłącznie z braku ćwiczeń
Fakt: Problemy z pisaniem mogą wynikać z nieprawidłowego przetwarzania
bodźców dotykowych i proprioceptywnych, co wpływa na kontrolę nacisku
narzędzia pisarskiego, stabilizację postawy oraz koordynację ręka–oko.
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Objawy trudności sensorycznych u uczniów klas 1–3

W środowisku szkolnym mogą pojawiać się następujące sygnały:
W obszarze motorycznym

trudności z koordynacją ruchową
częste potykanie się lub zderzanie z przedmiotami
niechęć do zajęć ruchowych lub przeciwnie – nadmierna aktywność

W obszarze poznawczym
trudności z koncentracją uwagi
szybkie męczenie się podczas pracy przy biurku
wolne tempo pisania

W obszarze sensorycznym
nadwrażliwość na hałas w klasie
niechęć do niektórych materiałów lub faktur
trudność w filtrowaniu bodźców z otoczenia

W obszarze emocjonalnym
szybkie przeciążenie bodźcami
trudności z regulacją emocji
frustracja podczas wykonywania zadań 

       wymagających precyzji ruchowej
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Wskazówki dla nauczycieli klas 1–3
Nauczyciele odgrywają istotną rolę w rozpoznawaniu trudności uczniów oraz w
tworzeniu środowiska sprzyjającego regulacji sensorycznej.
Organizacja przestrzeni

ograniczanie nadmiaru bodźców wizualnych w klasie
umożliwienie dziecku pracy w spokojniejszym miejscu podczas zadań
wymagających koncentracji

Przerwy ruchowe
krótkie aktywności ruchowe między zadaniami
ćwiczenia rozciągające lub równoważne

Wsparcie podczas pracy pisemnej
stosowanie grubszych ołówków lub nakładek
dzielenie długich zadań na krótsze etapy

Regulacja sensoryczna
umożliwienie dziecku zmiany pozycji siedzącej
korzystanie z krótkich aktywności proprioceptywnych (np. ściskanie piłeczki,
rozciąganie)

Współpraca szkoły i rodziny
Najlepsze efekty wsparcia osiąga się dzięki współpracy między rodzicami,
nauczycielami i specjalistami. W przypadku utrzymujących się trudności warto
rozważyć konsultację z:

psychologiem dziecięcym
terapeutą integracji sensorycznej
pedagogiem szkolnym

26

mgr Klaudyna Kłosek
Terapeutka integracji sensorycznej, tyflopedagog i surdopedagog z ponad 20-letnim
doświadczeniem w pracy z dziećmi i młodzieżą. Od wielu lat związana z edukacją 

i wsparciem specjalistycznym w szkole podstawowej oraz w poradni
 psychologiczno-pedagogicznej, gdzie zajmuje się diagnozą i terapią dzieci 

z różnorodnymi trudnościami rozwojowymi i edukacyjnymi. 
Pracuje jako nauczyciel współorganizujący kształcenie uczniów ze specjalnymi

potrzebami edukacyjnymi, wspierając ich funkcjonowanie w środowisku szkolnym
oraz współpracując z nauczycielami i rodzicami. Specjalizuje się w pracy z dziećmi 

z zaburzeniami przetwarzania sensorycznego, trudnościami w uczeniu się
 oraz z niepełnosprawnością wzroku i słuchu. Jest również wykładowcą akademickim,

prowadząc zajęcia dla studentów kierunków pedagogicznych oraz dzieląc się
praktycznym doświadczeniem z zakresu terapii i edukacji włączającej. 

W swojej pracy łączy wiedzę teoretyczną z wieloletnią 
praktyką terapeutyczną, 

koncentrując się na indywidualnych potrzebach dziecka
 i wspieraniu jego rozwoju w środowisku szkolnym i społecznym.

Wczesna identyfikacja trudności oraz odpowiednio dobrane strategie wsparcia
mogą znacząco poprawić funkcjonowanie dziecka w środowisku szkolnym i
społecznym.
✔  Najważniejsza zasada: zachowanie dziecka często jest formą komunikatu o jego
potrzebach sensorycznych. Zrozumienie tych potrzeb pozwala lepiej wspierać
rozwój i proces uczenia się.
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™ Kolorowanka rodzinna



www.fundacjapozytywni.org
28

Ruch, doświadczenie i rozwój 
– jak powstają nowoczesne przestrzenie

integracji sensorycznej

Integracja sensoryczna w ostatnich latach coraz częściej pojawia się w
rozmowach rodziców, nauczycieli i terapeutów. Wraz ze wzrostem
świadomości dotyczącej rozwoju dziecka rośnie także zainteresowanie
środowiskiem, w którym prowadzone są zajęcia wspierające rozwój
układu nerwowego.
Dziecko każdego dnia odbiera ogromną liczbę bodźców – z ruchu,
dotyku, równowagi, wzroku czy słuchu. Mózg musi je uporządkować i
zintegrować, aby możliwe było prawidłowe funkcjonowanie,
koncentracja oraz koordynacja ruchowa. Właśnie dlatego w terapii
integracji sensorycznej tak duże znaczenie ma odpowiednio
przygotowana przestrzeń.
Profesjonalna sala SI nie jest przypadkowym zbiorem urządzeń. Każdy
jej element ma określoną funkcję i pomaga stymulować różne systemy
sensoryczne.
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Sprzęt, który wspiera rozwój poprzez ruch

Jednym z fundamentów terapii integracji sensorycznej jest aktywność ruchowa.
Szczególnie ważną rolę odgrywa tu stymulacja układu przedsionkowego i
proprioceptywnego, które odpowiadają między innymi za poczucie równowagi,
orientację ciała w przestrzeni oraz kontrolę postawy.
W salach terapeutycznych wykorzystuje się różnego rodzaju platformy, huśtawki,
elementy równoważne czy konstrukcje podwieszane. Dzięki nim dziecko może
doświadczać ruchu w bezpiecznym i kontrolowanym środowisku.
Coraz częściej pojawiają się również rozwiązania łączące ruch z aktywnością
poznawczą. Przykładem mogą być platformy sensoryczne wyposażone w elementy
grafomotoryczne, które pozwalają dziecku wykonywać zadania manualne w trakcie
delikatnego bujania.
Takie ćwiczenia angażują jednocześnie kilka obszarów rozwoju – od równowagi i
stabilizacji posturalnej po koordynację oko–ręka oraz koncentrację 
uwagi. W praktyce terapeutycznej często okazuje się, że właśnie 
połączenie ruchu z zadaniem manualnym pozwala 
dzieciom utrzymać zainteresowanie ćwiczeniem na 
dłużej.



www.fundacjapozytywni.org

Rozwój terapii integracji sensorycznej w Polsce sprawił, że powstało wiele firm
zajmujących się projektowaniem i produkcją wyposażenia do takich przestrzeni.
Jedną z nich jest SIMEDiCA – marka specjalizująca się w rozwiązaniach
wykorzystywanych w gabinetach terapeutycznych, przedszkolach, szkołach oraz
ośrodkach wspierających rozwój dzieci.
Firma rozwija sprzęt przeznaczony do codziennej pracy terapeutów, zwracając
uwagę na bezpieczeństwo konstrukcji, trwałość materiałów oraz funkcjonalność
ćwiczeń.
Wśród projektowanych rozwiązań można znaleźć zarówno elementy dużych
konstrukcji podwieszanych, jak i urządzenia umożliwiające prowadzenie ćwiczeń
łączących ruch z aktywnością manualną – coraz częściej stosowaną w
nowoczesnych podejściach terapeutycznych.

30

Terapia, która przypomina zabawę

Specjaliści integracji sensorycznej często podkreślają, że dzieci najlepiej uczą się
poprzez zabawę i doświadczenie. Dlatego sprzęt terapeutyczny coraz częściej
projektowany jest tak, aby jednocześnie spełniał funkcję ćwiczeniową i pobudzał
wyobraźnię dziecka.
W wielu salach SI można spotkać huśtawki o przyjaznych formach czy elementy
inspirowane światem zwierząt. Tego typu rozwiązania sprawiają, że dziecko
chętniej podejmuje aktywność i traktuje ćwiczenia jak element zabawy.
Podczas bujania czy utrzymywania równowagi rozwijają się między innymi:

stabilizacja tułowia
koordynacja ruchowa
poczucie równowagi
czucie głębokie

To właśnie te umiejętności stanowią podstawę wielu późniejszych aktywności – od
nauki pisania po koncentrację podczas zajęć szkolnych.

Polskie firmy w świecie terapii sensorycznej
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Wymiana doświadczeń i inspiracji

Wraz z rosnącą popularnością integracji sensorycznej rozwija się również
społeczność terapeutów i rodziców zainteresowanych tym obszarem. Wiele
inspiracji dotyczących wyposażenia sal, pomysłów na ćwiczenia czy organizacji
przestrzeni terapeutycznej pojawia się dziś w mediach społecznościowych.
Coraz więcej firm związanych z terapią dzieli się tam wiedzą i przykładami
rozwiązań wykorzystywanych w praktyce. Takie materiały można znaleźć również
na profilach SIMEDiCA – zarówno na Instagramie @si_medica, jak i na Facebooku
@simedicapl, gdzie publikowane są między innymi przykłady wyposażenia sal
integracji sensorycznej oraz inspiracje do pracy terapeutycznej.

Ruch jako fundament rozwoju

Choć terapia integracji sensorycznej często kojarzy się ze specjalistycznym
sprzętem, jej podstawą pozostaje ruch i doświadczenie. Odpowiednio
zaprojektowane środowisko pozwala dziecku rozwijać równowagę, koordynację
oraz świadomość ciała w naturalny sposób.
Dlatego coraz więcej placówek edukacyjnych i terapeutycznych inwestuje w
przestrzenie, które wspierają rozwój poprzez aktywność i zabawę.
Nowoczesne rozwiązania wykorzystywane w takich miejscach pokazują, że dobrze
zaprojektowane narzędzia terapeutyczne mogą być jednocześnie funkcjonalne,
bezpieczne i inspirujące dla dzieci.

SIMEDICA Sp. z o.o.

Al. Jana Pawła II 27, 00-867 Warszawa

KRS: 0000967714 NIP: 5272999204

REGON: 521819308

WWW.SIMEDICA.PL

Pozdrawiamy,
Zespół SiMedica

Zajrzyj do nas
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Zasiej w sobie wiosnę, czyli o sile, 
energii i spokoju rodzica

Wiosna kojarzy się z nowym początkiem. Przyroda budzi się do życia, dni stają się
dłuższe, a świat wokół nas nabiera kolorów. To dobry moment, aby pomyśleć
również o sobie – o swojej energii, spokoju i sile, które są tak ważne w codziennym
rodzicielstwie. Rodzic, podobnie jak ogród, potrzebuje troski, odpoczynku i czasu,
aby mógł rozkwitać.

Bycie rodzicem to jedno z najpiękniejszych, ale też najbardziej wymagających
zadań w życiu. Zawód „rodzic” kiedyś się zaczyna, ale nigdy nie kończy. Każdy
dzień przynosi nowe wyzwania: obowiązki, emocje dzieci, szybkie tempo życia i
wiele decyzji do podjęcia. W tym wszystkim łatwo zapomnieć o własnych
potrzebach. Tymczasem to właśnie wewnętrzny spokój dorosłego jest dla dziecka
najważniejszym oparciem. Spokojny rodzic daje dziecku poczucie bezpieczeństwa,
stabilności i zrozumienia.

Czym jest więc wiosna w rodzicielstwie? To czas zatrzymania i dbałość o własną
równowagę. Czasem wystarczy kilka prostych rzeczy: chwila ciszy przy kawie,
spacer na świeżym powietrzu, rozmowa z bliską osobą czy kilka minut
świadomego oddechu. To drobne momenty, które pomagają odzyskać energię i
spojrzeć na codzienne sprawy z większym spokojem.
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mgr Anna Blokus-Szkodzińska
Pedagog, oligofrenopedagog, wykładowca akademicki, założycielka  i wieloletnia dyrektor

placówki edukacyjno-wychowawczej, edukatorka FASD, trenerka TUS, 
terapeutka, doradca i mediatorka rodzinna.

Twórca i organizator szkoleń i warsztatów o charakterze edukacyjnym i profilaktycznym. 
Twórca szkoleń i konferencji w obszarze komunikacji interpersonalnej  

dla dzieci, nauczycieli i rodziców. 
Prezeska Fundacji Pozytywni oraz Dyrektorka Centrum Wsparcia i Rozwoju Pozytywni. 

Dzieli się pasją życia i pozytywnym nastawieniem do człowieka. 
Prywatnie żona i mama sześciorga dzieci.

Warto pamiętać, że dzieci uczą się przede wszystkim przez obserwację, a
powiedzenie „słowa uczą, a przykłady pociągają” staje się dzisiaj swoistym
alfabetem kompetencji rodzicielskich. Modelowanie ma silny wymiar wychowawczy,
kiedy dziecko widzi rodzica, który potrafi zadbać o siebie, odpocząć i radzić sobie z
emocjami, uczy się tego samego. Kiedy dorosły pokazuje, że można się zatrzymać,
uspokoić i poszukać rozwiązania zamiast reagować złością czy pośpiechem, dziecko
zyskuje ważną lekcję na całe życie.

Wiosna to także czas nadziei i nowych możliwości. Może to dobry moment, aby
wprowadzić w rodzinie małe zmiany: więcej wspólnych spacerów, rozmów przy
stole, chwil bez telefonów czy wspólnego planowania weekendów. Takie proste
działania budują relacje, wzmacniają więzi i wprowadzają do domu więcej spokoju.

Pamiętajmy, że rodzic nie musi być idealny. Wystarczy, że jest obecny, uważny i
gotowy do uczenia się razem z dzieckiem. Każdy dzień daje nową szansę, aby
zacząć od nowa – z większą cierpliwością, spokojem i życzliwością dla siebie
samego. Warto często wracać do pedagogii Jespera Juula, który podkreślał „należy
zaspokajać potrzeby dziecka, ale nie wolno wyrzekać się własnych”.

Dlatego tej wiosny spróbujmy zasadzić w sobie
kilka ważnych „nasion”: odrobinę cierpliwości,
więcej łagodności wobec siebie, chwilę
odpoczynku i wiarę w to, że małe zmiany mają
wielką moc. Kiedy rodzic odnajduje w sobie
spokój i energię, cała rodzina może rozkwitać –
tak jak przyroda w wiosennym słońcu. 
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5  Dorota:
Maju, wróćmy do momentu wyjazdu z domu. To często pierwszy prawdziwy krok w
dorosłość. Jak Ty go przeżyłaś?
�  Maja:
To był moment, który pamiętam jak klatkę z filmu. Pakowałam walizkę i nagle
dotarło do mnie, że to nie jest wyjazd na tydzień. Że nie wrócę wieczorem do
swojego pokoju, do zapachu obiadu, do mamy, która zawsze pytała, czy wszystko
w porządku. Wszyscy mówili, że to ekscytujące, że zaczyna się „prawdziwe życie”.
A ja czułam głównie strach. W domu rodzice robili za mnie wiele rzeczy. Nie
dlatego, że nie chciałam, tylko dlatego, że tak było szybciej, wygodniej, „żebyś się
nie stresowała”. Mama przypominała o terminach, tata załatwiał sprawy
urzędowe, a ja… po prostu byłam. Kiedy zamknęły się drzwi akademika,
poczułam, że nagle muszę umieć wszystko. 
I że nie umiem prawie nic.
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�  Wywiad: 
>Samotność, dorosłość i ciężar, 

którego nikt mnie nie nauczył dźwigać=
Prowadzenie: Dorota Jankowiak‑Dąbrowska
Bohaterka: „Maja”, 19‑letnia studentka pierwszego roku medycyny

5  Dorota:
To ogromny ciężar. 
Czy ta samotność pojawiła się 
od razu?
�  Maja:
Tak. Pierwsza noc była jak uderzenie. W domu zawsze ktoś był — nawet jeśli się
nie rozmawiało, to obecność dawała poczucie bezpieczeństwa. A tu… cisza.
I świadomość, że jeśli coś się stanie, jeśli będę miała gorszy dzień, jeśli się
rozpłaczę — nikt tego nie zauważy. Nikt nie przyjdzie. Nikt nie zapyta.
I wtedy zrozumiałam, że samotność to nie brak ludzi. To brak „swoich ludzi”.
To był pierwszy raz, kiedy poczułam, że dorosłość to nie wolność, tylko  
odpowiedzialność. I że nikt mnie na nią nie przygotował.                  
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5  Dorota:
A potem zaczęły się studia. Jak to wpłynęło na Twoje emocje?
�  Maja:
Studia to był kolejny szok. Nagle okazało się, że nikt nie prowadzi mnie za rękę. Że
jeśli nie przypilnuję terminów, to nikt nie przypomni. Że jeśli nie pójdę na zajęcia,
to nikt nie zapyta, dlaczego. Że jeśli nie zrozumiem materiału, to muszę sama
znaleźć sposób, by go ogarnąć. I wtedy zaczęło się poczucie przytłoczenia. Takie,
które z czasem przerodziło się w coś, co przypomina depresję. Nie miałam energii.
Nie miałam motywacji. Nie miałam poczucia, że dam radę. A jednocześnie miałam
ogromne poczucie winy, bo przecież „wszyscy inni sobie radzą”. Tylko że oni mieli
w domu przestrzeń, żeby się uczyć samodzielności. A ja nie.

5  Dorota:
A kontakty z wykładowcami? To często trudny temat.
�  Maja:
Bardzo trudny. Bo ja nie umiałam prosić o pomoc. W domu nie musiałam —
rodzice załatwiali większość rzeczy. A tu nagle trzeba napisać maila, zapytać,
poprosić o wyjaśnienie. I to było dla mnie paraliżujące. Kiedy raz napisałam, że
mam trudniejszy czas i nie zdążyłam oddać pracy, dostałam odpowiedź: „Proszę
się nauczyć organizacji czasu”. To mnie kompletnie złamało. Poczułam się jak
dziecko, które ktoś wystawił na środek klasy i powiedział: „Patrzcie, nie radzi
sobie”. Ale był też wykładowca, który napisał: „Jeśli potrzebuje pani wsparcia,
proszę dać znać”. To jedno zdanie dało mi więcej siły niż wszystkie motywacyjne
hasła świata.

5  Dorota:
A życie w akademiku? To miejsce pełne ludzi, a jednak często słyszę, że bywa
bardzo samotne.
�  Maja:
W akademiku nauczyłam się, że można być otoczoną ludźmi 
i czuć się kompletnie niewidzialną. Wszyscy mają swoje 
paczki, swoje rytuały, swoje żarty. A ja czułam się jak ktoś, 
kto stoi za szybą — widzi świat, ale nie może do niego wejść. 
I myślę, że to też wynika z tego, że w domu nie uczyłam 
się budowania relacji. Rodzice zawsze mówili: „Skup się 
na nauce, reszta sama przyjdzie”. Nie przyszła. 
Relacje nie przychodzą same. Trzeba umieć je tworzyć. 
A ja tego nie umiałam.
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5  Dorota:
Media społecznościowe miały wpływ na Twoje samopoczucie? One potrafią mocno
wpływać na to, jak młodzi ludzie widzą siebie.
�  Maja:
Instagram to dla mnie jak wystawa, na której wszyscy pokazują swoje najlepsze
momenty. A ja patrzę na to i myślę: „Dlaczego moje życie tak nie wygląda?”.
Wiem, że to tylko fragmenty, ale mój mózg i tak porównuje.
I zawsze wychodzi, że jestem „mniej”.
Że inni mają przyjaciół, sukcesy, pewność siebie.
A ja mam kubek z herbatą i poczucie, że nie nadążam za własnym życiem.

5  Dorota:
A jednak — mimo tego wszystkiego — robisz małe kroki. Co Ci pomaga?
�  Maja:
Małe rzeczy. Naprawdę małe.
Spacer, nawet pięć minut. Konsultacje psychologiczne z wspaniałą osobą. Pisanie
dziennika. Jedna rozmowa z kimś, komu ufam. Zrobienie sobie kakao,
posprzątanie biurka, zapalenie świeczki.
To nie rozwiązuje wszystkiego, ale daje mi poczucie, że nie tonę. Że mam wpływ
choć na kawałek swojego dnia.

5  Dorota:
Gdybyś mogła powiedzieć coś rodzicom — nie tylko swoim, ale wszystkim — co by
to było?
�  Maja:
Żeby uczyli dzieci samodzielności. Nie po to, żeby je „zahartować”, tylko po to,
żeby nie były przerażone, kiedy nagle zostaną same. Żeby pozwalali im popełniać
błędy. By nie wyręczali we wszystkim. Żeby uczyli, jak załatwiać sprawy, jak
organizować czas i jak radzić sobie z emocjami.
Bo dorosłość nie zaczyna się na studiach. Ona zaczyna się 
dużo wcześniej — w tym, czy dziecko może samo coś zrobić,
samo coś załatwić,  samo o czymś zdecydować.
Ja tego nie umiałam. I dlatego dorosłość mnie przygniotła.

5  Dorota:
A co powiedziałabyś rówieśnikom?
                       �  Maja:
                        Że nie są jedyni.
                        Że proszenie o pomoc to odwaga.
                          Że nie muszą być idealni.
                            I że samotność nie oznacza, 
                                że są nieważni.
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5  Dorota:
Maju, zanim zakończymy, chciałabym zapytać o coś ważnego. Czy w tym
wszystkim pojawiło się coś, co dało Ci nadzieję?
�  Maja:
Tak. I to jest chyba najważniejsza część tej historii. Bo kiedy zaczęłam mówić —
naprawdę mówić — okazało się, że nie jestem jedyna. Najpierw poszłam na
konsultacje psychologiczne na uczelni. Trafiłam na psycholożkę, która… po
prostu mnie wysłuchała. Nie oceniała, nie dawała złotych rad. Powiedziała tylko:
„To, co pani czuje, ma znaczenie”. I to było jak pierwszy promień światła po
bardzo długiej zimie. Potem, trochę z jej zachęty, zaczęłam mówić o tym
koleżance z roku. A ona — ku mojemu zaskoczeniu — powiedziała: „Ja też tak
mam”. I nagle okazało się, że kilka osób z naszej grupy nosi w sobie podobne
rzeczy. Że nie tylko ja wracam wieczorem do pustego pokoju i czuję, że świat jest
za duży. Że nie tylko ja mam problem z proszeniem o pomoc. Że nie tylko ja
czuję się czasem przytłoczona dorosłością.
I wiesz co?
Od kiedy zaczęliśmy o tym mówić, jest… łatwiej. 
Nie idealnie. Nie „jak ręką odjął”.
Ale łatwiej. 
Na uczelni też jest inaczej. Zaczęłam odzywać się na zajęciach, pisać maile,
pytać. Nie dlatego, że nagle stałam się super pewna siebie. Tylko dlatego, że
wiem, że nie muszę być w tym sama.
A teraz, kiedy przyszła wiosna… 
Mam wrażenie, że coś we mnie też zaczyna się odmrażać.
Jakby powoli wracało życie, którego przez chwilę nie czułam.
I myślę, że to jest właśnie ta najważniejsza lekcja: że mówienie pomaga. 
Że proszenie o wsparcie nie jest słabością. Że kiedy przestajesz udawać, 
że wszystko jest okej — wtedy dopiero zaczyna się prawdziwe życie.
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5  Dorota:
Maju, dziękuję Ci za tę rozmowę. 
Za Twoją odwagę, za Twoją szczerość, za to, 
że pozwoliłaś nam zajrzeć do świata, 
o którym wielu młodych ludzi boi się mówić.
Twoja historia jest ważna. I może stać się 
dla kogoś początkiem wiosny — nawet jeśli 
w jego życiu wciąż jest zima.



Fundacja Pozytywni — przestrzeń dialogu,
bezpieczeństwa i mądrej edukacji

Fundacja Pozytywni od lat tworzy miejsca, w których edukacja staje się
spotkaniem, a troska o człowieka — codzienną praktyką. To organizacja
pozarządowa, która konsekwentnie buduje środowiska sprzyjające rozwojowi,
bezpieczeństwu i dobrostanowi dzieci, młodzieży oraz dorosłych. W centrum jej
działań stoi człowiek: jego godność, prawo do rozwoju i potrzeba bycia
wysłuchanym.
Misja Fundacji wyrasta z myśli Janusza Korczaka, który przypominał, że dziecko
jest osobą. Dlatego wszystkie projekty — od warsztatów i szkoleń po konferencje i
kampanie społeczne — opierają się na dialogu, szacunku i odpowiedzialności.
Fundacja współpracuje ze szkołami, uczelniami, instytucjami kultury i
organizacjami pozarządowymi, wierząc, że trwała zmiana społeczna rodzi się ze
współdziałania.
Jednym z najważniejszych obszarów działalności Fundacji jest troska o zdrowie
psychiczne. Organizacja prowadzi szkolenia z komunikacji interpersonalnej,
inteligencji emocjonalnej i profilaktyki zachowań ryzykownych, wzmacniając                 

kompetencje potrzebne w codziennym życiu. Jako aktywny członek
Pomorskiej Koalicji na Rzecz Zdrowia Psychicznego
Otwartebramy.org współtworzy regionalne działania na rzecz
dobrostanu dzieci, młodzieży i rodzin.

www.fundacjapozytywni.org
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Fundacja Pozytywni jest jednym z liderów w upowszechnianiu i wdrażaniu
Standardów Ochrony Małoletnich. Jej działania opierają się na przekonaniu, że
każde dziecko ma niezbywalne prawo do bezpieczeństwa, szacunku i godnego
traktowania. Fundacja nie tylko szkoli — buduje kulturę odpowiedzialności,
uważności i odwagi reagowania. Wspiera nauczycieli, pedagogów i dyrektorów,
podkreślając, że dobrostan dziecka zaczyna się od dobrostanu dorosłego.

Organizacja realizuje nowoczesne projekty dotyczące m.in. cyberbezpieczeństwa,
kompetencji społecznych, zarządzania emocjami i pozytywnej edukacji. Jest
pomysłodawcą i organizatorem wielu wydarzeń o zasięgu lokalnym i
ogólnopolskim, takich jak Ogólnopolska Konferencja „Słowa mają moc”,
konferencja „FASD bez Tajemnic” czy Pomorski Kongres Zdrowia Psychicznego „O
Młodych, dla Młodych, z Młodymi”.

www.fundacjapozytywni.org

Jednym z kluczowych projektów Fundacji jest Centrum Wsparcia i Rozwoju
Pozytywni — miejsce stworzone z myślą o mieszkańcach Powiatu Gdańskiego. To
przestrzeń, w której dzieci, młodzież, dorośli i całe rodziny mogą otrzymać
profesjonalną pomoc, wsparcie emocjonalne i narzędzia do radzenia sobie z
trudnościami. Centrum buduje lokalny system wsparcia odpowiadający na realne
potrzeby społeczności.

Fundacja Pozytywni działa w przekonaniu, że troska o człowieka jest fundamentem
zdrowego społeczeństwa. Tworzy środowiska, w których dzieci i młodzież czują się
bezpiecznie, a dorośli otrzymują wiedzę i narzędzia, by mądrze im towarzyszyć. To
przestrzeń dialogu, empatii i odpowiedzialności — przestrzeń, w której dobre
słowo ma moc zmieniania relacji, szkół i całych społeczności.

Fundacja Pozytywni może działać dzięki ludziom, którzy wierzą, że warto
budować świat oparty na zrozumieniu, bezpieczeństwie i wzajemnej trosce.

Jeśli wartości, które realizujemy, są Ci bliskie, 
zapraszamy do wsparcia naszych inicjatyw.

Jeśli nasza misja jest Ci bliska…
Numer konta bankowego Fundacji Pozytywni:
mBANK: 04 1140 2004 0000 3102 8288 6483

Każda wpłata pomaga nam tworzyć przestrzenie, w których dzieci, młodzież,
rodzice i nauczyciele mogą otrzymać realne wsparcie i narzędzia do budowania

lepszego jutra.
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